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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  3. Stycznia.  —  W i e l ką  ciekawość o b u d z ą , czyli d w o ry  

pó łnocne spodz iewane  pisma zawicrzytełniające nadesłały,  z lego pow o 
du krążą naj sprzeczniejsze pogłoski .

Me r l i n ,  5. Stycznia.  —  Naj Pan raczył  zamianować byłego  szle- 
zwickiego nadradzcę sądowego Kamphovenera ,  zamieszkałego na teraz 
w Kiel ,  sędzią apelacyjnym.

B e r l i n ,  4. Stycznia.  — Angielskie towarzys two ,  które się podjęło 
dostarczania czystej  w o d y  dla Berl ina ,  a z k tórem zawar ł  prezes policyi 
berl ińskiej  pan Hinekeldej  uk ła d ,  z łożyło  już kaucyą 100,000 tal Ro-  
b o l y  około wodociągów rozpoczną się na wiosnę.  J u ż  pracują nad ma 
chiuanii parowemi  na ten cel potrzebnemi .  T o w a r z y s t w o  angielskie p r z e ­
konało się,  Ze woda w jeziorze n u n c lsb t i rg sk ie in  jest najczystszą w ok o ­
licy Berl ina,  prze to machiny pa row e  nad niem zostaną wystawione.  J e  
zióro rmncl sburgskie p rzepełnione jest zdrojami i dla tego znajduje się 
w niem mnóstwo  miejsc tak zwanej  zimnej w ody .  G łó w n a  rura  od lego 
jeziora pójdzie przez bramę f rankfurcką ku lipom f rankfurckim i obok 
niej telegraf  e l ek tryczny aż do dyrektor s twa pol icyi ,  aby maszynista 
u jeziora każdej  chwili mógł odbierać wiadomości ,  względem pot rzeby  
wo d y  w stolicy.

— P odo bn o  poseł  f rancuski p rzy  dwo rze  pruskim pan Varcnnes b ę ­
dzie odwołany ,  a w jego miejsce nastąpi  książę Guiche.

H a n o w e r ,  31. Grudnia .  —  Z wiarogodnego  źródła dowiadujemy 
się,  ze rząd hanowerski  uznał  cesarza F rancuzów.

F r a n k f u r t  nad Menem,  31. Grudnia .  — YVczora przedłożył  poseł  
pruski  na pos iedzeniu  bundestag!! w imieniu r zeszy  odpowiedź  na u r zę ­
do w e  zawiadomienie o wstąpieniu na t ron cesarza Napo leona  111. O d p o ­
wiedź tę przyję to  bez obrad.

— W e d łu g  listów nadeszłych z Kassel  do Frankfur tu  u. M.,  mini­
sters two tameczne o t rzyma d y m is ją ,  a w miejsce pana Hassenpfltiga n a ­
stąpi tajny radzca T ro t t ,  do tychcz asow y poseł  heski przy  buudestagu.

— J e d y n a  okoliczność na wzmiankę w Niemczech zasługująca jest 
a r tyku ł  G a z .  n o w o p r u s k i e j  będą cy  rodza jem prograinatu,  w którym 
na no w o pismo to niechęć swoją  ku unii z Aust ryą ob jawia ,  niechęć, 
którą ty lko w czasie poby tu  cesarza zatajono,  nie chcąc p łynąć przeciw 
powszechnemu usposobieniu.  Inny również  a r tyku ł  lego dziennika p rze ­
strzega p rawą  stronę izby,  aby nie zaniedbała popierać hr. Renarda  dą ­
żącego do zapobieżenia podziałowi  g runtów włościańskich,  iżby tym 
sposobem nie o tworzyć  wrót  pauperyzmowi .

(K o r  Cz )  — H a m b u r g ,  du. 27. Grudnia .  — Z Danii donoszą ,  iż 
projekt  do założenia nowej  kolei żelaznej z F lensburga  do Friedri ehha-  
fen przez angielską kompanią ,  po da ny  został królowi  i wkrótce p r ze d­
s tawionym będzie sejmowi.  — W  skutek rozporządzenia  ministra wojny,  
pol iczone będą podof ice rom,  k tó rzy  dawniej  służyli  w a r m i i  szlezwicko- 
holszlyńskiej ,  a obecnie zostaną w armii duńskiej ,  lala s łużby w r ze czo ­
nej pierwszej  armii,  zaś do p ra w a  o t rzymywania  u rzędów cywi lnych  
i znaku honorowego ,  lata 1818. do 1851. pol iczone nic będą.

Po up łyn ionych świętach,  hamburgskie życie publ iczne jak p r y w a ­
tne wróci io do zwyczajnego loku Znacznie zwiększony  obrot  wewn ę­
t rznego kapi tału,  świąteczne zabawy,  teatra i widowiska różnego ga­
tunku ,  p rze rzuciwszy masę maików,  k tóre  teraz spływają  w  da wn e  ko­
ry to  codziennych potrzeb,  zostawiają Di i owdzie  ślady zadowolenia  lub 
omylenia.  J a k  dotychczas ,  wszystkich większych spekulantów uwaga 
zwrócona  na rozwiązanie osta teczne kwestyi ce łnohandlowej :  czy p rzyj  
dzie do zgody  między Prusami  i Aust ryą,  13 pomocą  konieczności  ze ­
wnęt rznych  z zachodu i układu  celnego między dwoma lemi moc ars tw a­
mi,  czyfi też P ru sy  wrócą do ceł f inansowych wedle p rawa celnego z r. 
1818. —  oto kwes tye ,  dla naszych handla rzy prawdziwemi są łomigłów- 
kami. Podróż  cesarza Franciszka Józefa do Berlina wzbudz i ł a  otuchę 
w spekulan tach,  chociaż z drugiej  s t rony angielskie gazety im zawracają 
g łowę,  pero ru jąc o konieczności  związku Prus z Anglią,  "bo,  powiada 
T i m e s ,  rząd pruski  nie jest samoładnyin jak cesarz rosyjski ,  jego re- 
ligia nie jest r zymsko katol icka,  a P ru sy  czuwają nad  interesami ducha 
w Niemczech,  itp. banialuki.  Dla tego też P rusy szczególnie z Anglią 
łączyć się mogą..  Tak iego  prawienia spodziewać się można było,  po 
zbytecznie  uprzejmem i rychłetn uznaniu cesarza Napoleona  przez An­
glią Nie ulega żadnej yyątpliwości,  że lord Malmesbury  przewidując

kon tynen ta lny  związek wraz  z F rancy ą  przeciw Anglii,  ująć sobie  chciał 
nowego cesarza,  a organa angielskie z tej samej p rzyczyny  namawiają 
P rusy  do łączenia się z niemi.

Są tu tacy, którzy mniemają,  że planom Anglii pod róż  N. Pana do 
Berlina posłuży do połączenia z Francją.  W n o s z ą  bowiem z roze rwanego  
małżeństwa i z n ieudanego zbl iżenia się F rancy i  do Anglii, |  że „entente 
cordiale« między’ Anglią i F rancyą  jest r zeczą konieczna.  C i ek a w y z tej 
p rzyczyny  jest rzut  oka na obecne położenie ces. Napo leona  naprzeciw 
własnemu krajowi,  o którem dop ie ro  co odebrana  korespondeneya  z P a ­
ryża nas tępujący skreśla obraz :  „ W e d l e  bonapar tys lów,  nie b y ł o  nigdy
monarchy' ,  k tó regoby wziętość popularność b y ły  tak wielkiemi jak o b e­
cnie panującego cesarza;  a wedle par ty i p rzec iwnych  obecnemu syste- 
ma lowi ,  nic by ło  nigdy monarchy ,  k t ó r y b y  mniej  miał podstawy i kló- 
r egoby  stanowisko by ło  mniej b e zp ie cz n e .  Ale jedni i d r ud zy  mylą się. 
Między  temi o s ta te czn o śc iam i ,  jak zw ykłe ,  p raw dy  szukać t rzeba"w p o ­
środku.  Kraj  rzeczywiście jest b o n a p a r ty s ty c z n y m , mniej zaś miasta na 
p r o w i n c j i ,  a najmniej  Paryż.  Bourgeoi sie ,  osobl iwie jej wyższe klasy, 
myśli tylko o u t rzymaniu pokoju.  Nawykła od lat 30.  do kons ty tucy j ­
nego p o r z ą d k u ,  znosi obecny  rząd,  ale go nie lubi. Cesa rz  wie o tem. 
Pojął t eż,  że ta liczna klasa narodu  wprawdz ie  ulegać umie —  ale że to 
nic wystarcza.  Ra d b y  otoczyć się znakomitemi  osobami ,  k tó reby pot ra­
fiły nadać rządowi  jego administ racyjną siłę,  na której  mu zbywa", a k t ó ­
rą p o d o b n e  osoby  zastąpićby mogły,  ponieważ  czynny  udział  b r a ły  w in­
teresach kraju.  Cesarz  widzi przed sobą cz tery  par tye :  socyal i slów i de ­
mokratów,  umia rkowanych  republ ikanów,  legitymislów a nareszcie orle-  
anislów.

Socyal iści  są jego najzacięfszemi nieprzyjaciółmi;  z niemi połączyć 
się nic może:  owszem przeciw nim walczyć ciągle musi.

Repub l ikanów umia rkowanych  używać  inusi, bo  ich l iczba zuaczna 
między ludem. Użyc ie  ich jako środek będzie mu korzyslnero,  uśpić 
ich jest jego celem;  oni lubić lego nigdy nie będą ,  który,  jak Monle lem-  
ber t  powiedzia ł  (mówiąc o sprawach katol ickich) :  „zadławił  wo lność 
w locie.,. Na legitymislów i na tak zwaną par tyą  katolicką liczyć cesarz 
nie może.  Z początku zawarli  z nim związek małżeński kouwencyona lny ,  
który roze rwany  został przez manifest  hrabia C h a m b o r d .  — Zwolna 
wszyscy z tego związku się wycofal i .  Pa r tya  katol icka tylu węzłami z łe- 
gilymistami sko ja rzona ,  wystąpi ła  z warunkami  i zażądała,  aby jej od­
dano do br o cz y nn e  zakłady,  zapisy i oświatę publ iczną;  żądaniom tym 
niezupełnie uczyn iono  zadość.  Zapewne  więc ta par tya  na równi  z le- 
gitymislami stanic się niezadługo może jego przeciwnikiem.  Cesa rz  ma­
rzył  kilka chwil o zj ednaniu sobie tych ostatnich,  k iedy kilka znakomi­
tych imon się do niego zbl i ży ło ;  ale przyłączenia  się dotychczas żadnego 
nie widać.  Ci ,  k tórzy przeszli  do niego, są ludźmi bez stałych,  ba na­
wet  bez  żadnych zasad;  ludzie,  którzy w położeniu pieniężuem bardzo  
dolegl iwcm,  radzi  byli  wielkiemi im wydzie lonemi pens jami długi swe 
płacić. T u  cesarz się p rzekonał ,  że p rawdziwi  legitymiści pozostal i  
w swoich hotelach i zamkach,  i dła tego inną obrał  drogę,  po której  da ­
lej iść zamierza.  P rzygo tował  on ze rwanie  z legitymistaini i postanowił  
pojednać  się z orleanislami.  Hasło do tego dał przed kilku dniami p. 
Gran ie r  de Cassagnac w C  o n s t i l u t i o n n e l  u ,  a p. Cesena  mu wtóruje.  
Krok i  zjednania sobie dawny ch  ministrów L. Filipa już poczyn ione ;  chcą 
ich skłonić do przyjęcia urzędów,  chociaż cesarz ich w duszy nienawi ­
dzi. Książęta or leańscy  w armii i w kraju wicie po  sobie zostawil i  wspo ­
mnień,  te zniszczyć będzie staraniem rządu,  ależ silny rząd musi się na 
czemś oprzeć ;  a że mu nic innego nie pozostaj e,  p róba oparcia się na 
orleonislach stała się koniecznością.  Chcąc objąć okiem stan rzeczy  
w całej zupe łnośc i ,  nie t rzeba zapominać,  ze bonapar tyzm w oświeco­
nych klasach wcale nie istnieje. ł c  ,kJ3Sy  p rzy ję ły  obecny rząd j ako k o ­
nieczność.  N ie m n i e j ,  nie więcej. I akie jest położenie cesa r s twa : o be ­
cnie wprawdz ie  egzystuje,  ale dla przyszłości  ma tylko nadzieję."

Ter az  na zakończenie jeszcze kilka słów o p. Roberc ie  Hel l er  felie­
toniście „Hamburg.  Nachrich(en«.  Pan R. Heller  dawniej  na sejmie frank- 
furtskim należał do party i Gotha.  Lewy kraniec owego  pa r l amentu 
i wszyscy obłąkani par tyzanci  jego,  ściągnęli na siebie,  jak wiadomo,  
śmiertelną nienawiść go ta jcz ykó w,  którzy teraz nawet ,  kiedy ludzie,  
jak Heck er  i t. d. wyrzuceni  z Europ y ,  w  Amery ce  za pługiem escen try-  
czne pomys ły  swe "opłakują,  nie przestają oszczer stwem i kłamliwą ka­
lumnią p rześladować wygnańców chociaż ci są ich współrodakami.  Tak  
też p. Hel l er  n iedawno  z wielką sa łysfakcyą wyczytawszy w pisemku
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„Ha nsa « ,  że H ek e r  n i e w o l n i k ó w  t r z y m a ,  r ozp i s a ł  się w y s z y d z a j ą c  K o ­
ry f eu sz a  wo lnośc i  n i emiecki e j .  T y m c z a s e m  s t a r a no  się wyświ ec i ć  p r a ­
w d ę  i dow ie d z i a no  s i ę ,  ze  p. H e k e r  n i e  t y lk o  ze w  takiej  p ro w in c y i  nie 
m ie szka ,  gdzie  w ie w o ln ik ó w  t rzy mać  wo lno ,  ale w zu p e ł n i e  i n n y m  k r a j u  
tej części  ś w ia t a ,  z a jmu jąc  się z a r o b k i e m  a w y z i o n ą w s z y  d u ch a  cxccn -  
t r ycznego ,  l u b i o n y  p rzez  A m e r y k a n ó w  ży j e  p o s z a n o w a n y  p r z ez  s ąs ia ­
dów.  P rz y t a c z a m  wam to j a k o  p r z y k ł a d  n ienawi śc i  par t y i  p o l i t yc zny ch ,  
k t ó r e  nie  s zczędząc  h o n o r u  własne j  n a r o d o w o ś c i ,  o b r z uc a j ą  się na k r a ń ­
cach  św ia t a  nawe t  n i e ł i t o ś r iw em  szk a lowan iem.  T ak i e  o b j a w y  n i echa j  
s ł użą  i n n y m  za p r z y k ł a d  od s t r a sza j ący  i n i e g o d n y  w  p o s t ęp ow an i u  p r z e ­
c iw  r o d a k o m  D o d a ć  mu sz ę ,  że p. Hel le r ,  l i t e ra t  zn a n y  by ł  r e d a k t o r e m  
D e u t s c h e  Z e i t u n g  w F ra nk fu rc i e  i D i e  R o s e n  w L ip sk u ;  ży j e  tu 
w  najściś lejszej  i n a j p r zy j aźn i e j s ze j  z aży ło śc i  z ak to r ami  i a r t y s t am i ,  p o ­
n i e w aż  k r y t y k ę  tych  pa n ów  011 p i sze.

Mtosya.
U k a z  cesar ski  7. dn.  6. G r u d n i a  1852. r o k u  do  r ządz ące go  senatu .  — 

B io rąc  na u w a g ę ,  źe nasi n a j u k o c h a ń s i  w n u k o w i e ,  Ich  ces.  wys .  k s i ą ż ę t a  
M i k o ła j  M ak sy mi l i an ow icz ,  E u g en iu sz  M a k s y m i l i a n o w ie / ,  S e r g iu sz  Ma 
ksym i l i ano wicz  i J e r z y  M aks ym i l i ano w icz ,  o r az  ksi ężniczki  Mar ia  M a ­
ksy mi l i anówna  i E u g en i a  M a k s y m i l i a n ó w n a ,  dziec i  naszej  na juko cha ńsz e j  
có rk i  J e j  ces.  w ys .  w.  k s i ężnej  M a r y i  Mi ko ł a j ewne j  i zm ar ł e go  J .  ces.  
wys .  księcia Maks ymi l i ana  L eu ch t e n b e r g sk i e g o ,  u ro d z e n i  w Ros y i  i p r z y -  
j ą w s z y  ch rze s t  ś t y w p r a w o s ł a w n y m  ka to l icko w sc h o d n im  kośc i e l e ,  tern 
s am em nal eżą  do  nasze j  u ko ch an e j  o j c z y z n y ,  uzna l i ś my  s t ó s o w n e m  nadać  
im ,  w  d o w ó d  ich p o c h o d z e n i a  o d  na j d os to jn i e j s ze g o  fu n da to r a  nasze j  
d y n a s t y i ,  n a zw i sk o  ks iążąt  i k s i ę żen  R o m an o w sk ic h .  N a da n y  im ty tu ł  
cesarskie)  w y s o k o ś c i ,  z a c h o w a ć  się ma w  ich p o to m s t w i e  płci  męskie j ,  
aż  do  p r a p r a w n u k ó w  n as z y c h  włączn ie .  S e na t  r z ąd ząc y  n i eom ieszka  
w y d a ć  p o t r z e b n e  ku  t e m u  rozpo rz ądz en i a .  R o zk az a l i ś m y  min i s t r owi  
na s zeg o  d w o r u  p r ze s ł ać  r z ądzącemu  s e n a t o w i ,  h e rb  z a t w i e r d z o n y  p r z ez  
nas  d la  Ich ces.  wys.  książąt  i ks i ężen R o m an o w sk ic h .  ( D z  w a r . )

Wrnncya.
P a r y ż ,  1. S tyczn ia .  —  M o n i t o r  w ys z ed ł  dziś w w ie lk im formac i e  

i z a w ie r a  m n ó s tw o  nom inacy i  i p r o m o c y i  w  u r zę d ach  p u b l i c z n y c h  i 
w  k r z yża ch  legii h o n o r o w e j ,  t udz i eż  m ed a l a ch  h o n o r o w y c h .  P i e r w s z y  
d e k r e t  jes t  na jważn i e j s zy ,  m ianu j e  37  n o w y c h  s e n a t o ró w .  Lis ia  z a czy na  
się t ych  s e n a t o r ó w  od j e n e r a ł a  d y w i z y i  lir. F l a h a u l t ,  a k o ń c z y  na  p r e ­
zy de n c i e  na jw yż sze j  i z b y  o b r a c h u n k o w e j  p. Barl l ie .  Na m o c y  d rug i ego  
d e k r e t u  p o w o ł a n o  do  c z yn ne j  s ł u ż b y  62  j e n e r a łó w  d y w i z y i  a 118 j e n e ­
r a ł ó w  b r y g a d ,  k tó r z y  by l i  p en s i o t i o w a n i , to  j es t ,  t e r az  bę d ą  zamie szczen i  
w  r e ze r w ie .

—  D z i ś  c esa r z  p r z y j m o w a ł  u  s i ebie  w tn i le r iach  p o s ł ó w  moca r s tw ,  
k t ó r e  p r z e s ł a ły  s w e  pi sma zawie r zy t e ln i a j ą ce .  Nic p r z yb y l i  pos łowie  
P i u s s ,  R os sy i  i Aust ryi .  Sek re t a r z '  n a j s t a r s zy  ciała  d y p lo m a ty c z n e g o  
n i ep rzemówi !  do  ce sa r za ,  j ak  to  d o t ą d  b y ł o  w e  zw y c za ju .  R ó w n i e  1 i nne  
ciała ż a d n y c h  n i emia ły  p r z e m ó w ,  w s z y s c y  def i l owa l i  t y lko  p i z e u  c e sa ­
r z em  w  mi l czen iu .  C e s a r z  stał  u  s t opn i  t r o n u ,  u b r a n y  w  m u n d u r  j en e  
r a ł a  d y w i z y i ,  t r z ym a ł  w r ęk u  ka p e l u s z  i sk in i en i em g ło w y  dz i ę k ow a ł  za 
p o k ł o n y  de f i lu j ących .  O b o k  ce s a r za  s t ało  m in i s t e r s t wo ,  D r .  C o n n e a u  
i  b ib l i o t e ka r z  Le fe v re  D eu mie r .

Ksi ąże  N a p o l e o n  H ie r on im  zas i ada za po z w o le n i e m  ce sa r za  w  s e n a ­
c ie  i w  r adz i e  s tanu.  Na  p o s i e d z e n iu  o s t a tu i em r a d y  s t a n u  s iedzia ł  na  
k r z e ś l e  o b o k  p r eze s a  Ba ro cha .

M on i f e u r  de  1’a r m e e  c ie szy  się dziś  b a r d z o  z og ło s zo neg o  s en a l u s -  
k o n s u l t u m ,  s zczegó ln i e j  z z a p r o w a d z e n i a  zmia ny  w g ło s o wa n iu  nad  b u d ­
ż e t e m i t ak i e  z t ego p o w o d u  c zyn i  u w a g i :  p r z y p u ś ć m y  p r z y p a d e k ,  że  
z ag ran i cą  lub w  k ra j a  w y b u c h n ą  n i e spo ko jno śc i ,  a l bo  za jdą  t r udnośc i  
d y p l o m a t y c z n e .  W  o b u  p r z y p a d k a c h  r ząd  będz i e  z m u s z o n y  podni eść  
s i łę  armii ,  p o w o ł a ć  n r l o p n ik ó w ,  n i e w y d a w a ć  u r l o p ów ,  a w ó w c z a s  m ó g ł b y  
b u d ż e t  n i e w y s l a r c z y ć  na p o t r z e b y  armii .  J e s z c z e  t rudnie j sze 'm b y ł o b y  
p o ł o ż e n i e ,  g d y b y  oko l i cznośc i  n a k a z a ł y  u t w o r z y ć  k o r p u s  o b s e r w a c y j n y  
l u b  jak w ro k u  1819. w ys ł ać  k o r p u s  zagrani cę .

P a r y ż ,  2.  S tyczn i a .  —  P o d o b n o  ce sa r z  b a r d z o  jes t  r o z g n i e w a n y  na 
d w o r y  p ó łn oc n e .  J u ż  mani fes t  b y ł  p r z e z  cesa r za  nap i s any  d o  l udu  f r a n ­
c u sk i e g o ,  w  k tó r ym  o tw a r c i e  grozi ł  d w o r o m  pó łn o c n y m .  Min is t rowie  
p r zec i e  sp r zec iw il i  się j ego  og ło szen iu .  C zy l i  w ia d o m o ś ć  ta jest  p r a w ­
d z iw ą ,  r ę c z y ć  n i e m o ż e m y ,  p ow ia d a  ko lo ns ka  gazeta .

—  J e d n a  z k o r c s p o n d e n c y i  p a ry s k i c h  I n d e p e n d a n c e  po d a j e  n a ­
s t ępne  s z c z e g ó ł y  o pos i edzen iu  s ena iu  i d y s k u s j i  nad p ro j e k t e m  sena lu s  
konsu l t u  zmien i a j ące go  k o n s t y t u r y ą :  N a j ż y w sz ą  o p o z y c y ą  w y w o ł a ł  art .  
13.  uzna j ący  p r a w o m o c n o ś ć  t a r y f  u s t a n o w i o n y c h  p r z ez  c e sa r z a  w sk u t k u  
z a w a r t y c h  s a m o w ł a d n i e  t r ak t a t ów  ha nd low ych .  P a n o w ie  Mimere l  i Le-  
bo e t i f ,  k t ó ry ch  s p o d z i e w a n o  się na m ów nic y ,  n iewie l e  mówi l i .  Na to  
mias t  p. K a ro l  D up in  ob sz e r n i e  r oz w io d l  się nad  p rzedmio t em.  P r z y p o ­
mniał  011, że  sam L u d w i k  XI V.  i C o l b e r t  radzi l i  się w  tak i ch  k w e s t y a r h  
w ie lk i rh  r ę k o d z i e ln i k ó w  i znakomi to śc i  ha nd l ow ych .  W  tym  du ch u  
w n i e s i o na  zos t ała  p o p r a w k a :  w ed l e  k tó r e j  ż adna  taryfa  nie m o g ł a b y  b y ć  
u s t a n o w i o n ą  bez  zas i ąguieni a  opini i  s e n a t u ,  o ś w ie c on eg o  p r z ez  r adę  h a n ­
d l o w ą  z 25  cz łonków z łożoną .  P o p r a w k a  ta o d rz u co n ą  zos t a ł a ,  a le  za 
p o w t ó i n e m  d o p i e r o  g lo sowan iem.  P i e r ws ze  b o w ie m  w y p a d ł o  wątpl iwie.

W  da l s zym  ciągu pos i edzeni a  p. G o u l h o t  d e  Sa in t  G e r m a i n  chcia ł  
z a py t a ć  w  d r a d z e  i u te rpe l acy i  k o m i s a r z y  r z ą d o w y c h ,  czyl i  te k o n ce sy c  
p o ł o ż ą  ko n i e c  d a l s z y m  na t a r ćzy  wościom w ł a d z y  w y k o n a w c z e j  i z a b e z p i e ­
czą  k o n s t y tu o y ą  o d  n o w y c h  modyf ikacy i .  P .  B a r o c h e  o d p o w ie d z i a ł  11a to 
b a r d z o  su c h o ,  że  c e sa r z  t y l e  l a z y  wróci  na  t en  g r u n t ,  i l ek roć  uzna  to za 
s t o so w n e .  W  og ó ln o ś c i ,  o be c n i  na pos i edz en i u  mi n i s t r ow ie  pp.  B a r o ­
c h e ,  F o u l d  i B ineau  b a r d z o  s t a n o w c z o  i b e z w 7.g lędn ie  na w szy s t k i e  tego 
r o d z a j u  od po w iad a l i  py t an i a .  J e n e r a ł  Ba raguay  d ’ Hi l l ie r  wn iós ł  p o p r a ­
w k ę  d o  art .  13. d o ty c z ą c e g o  s p r a w o z d a ń  z pos i edzeń  ciała p r a w o d a w c z e  
go.  W n i o s k o d a w c a  ż ą d a ,  a b y  sp r a w o z d a n i a  te ob ow ią z an e  b y ł y  w y ­
mieni ać  na zw i sk a  m ó w c ó w  i ich opinie .  W s z a k ż e  p o p r a w k a  zos t a ł a  o d ­
r zu co n a .  J e d y n a  w ięc  ważn i e j s za  zmian a  w  p i e r w o t n y m  p ro j ekc i e  
( z m i a n a ,  na k tó r ą  rz ąd  się zg o dz i ł )  jes t  t a ,  k tór a  o r z e k a ,  że r z ąd  nie- 
m o ż e  u ż y w a ć  g ro sz a  p u b l i c zn e go ,  na  r o b o t y  i p r zeds i ęb io r s t wa  p u b l i ­

cznego u ż y t k u ,  i naczej  jak za uch w a lą  ciała p r a w o d a w c z e g o ,  w y ją w s z y  
p r z y p a d k i  naglące .  A u to r e m  tej p o p r a w k i  jest p. Marchan t .

MBelyiti.
B r u k s e l a ,  28.  G ru d n i a .  — P r z e d  ki l ku godz inami  (11 godz ina  

p r z e d  p o ł u d n i e m )  roz s t a ł a  się z t y m  św ia t em  tutaj  w  d o m u  od l e g ły m na 
p rzedmieśc iu  L t i w e n e r ,  z ap om n ia n a  k ob i e t a ,  k tó ra  p r z e d  n i ewie lu  j e s zcze  
l a t y  w  ro d z i n n y m  k ra ju  swoim s t an ow i s ko  znamien i t e  z a jm owa ła :  matka  
L u d w i k a  Kosz u l a  M o c n e j  b u d o w y  ciała i n a d z w y c z a jn e j  s i ły umys łu ,  
mimo 72 ro k u  w i e k u  swego  by ł a  z d r o w ą  i weso ł ą .

Anylia.
L o n d y n ,  d.  30.  G ru d n i a .  — T i m e s  w y n o s i  ważn ość  posad  mini- 

s l e ry a ln y c h  d rug i eg o  r z ę d u  (p o d s e k r e t a r z  s t anu  i t. p . )  i p od a j e  k ró tką  
ch a r a k t e ry s t y k ę  n o w y c h  t yc hż e  dzierzycie l i .  » D o s y ć  jest  —  po w iad a  
ona  — nowośc i  w spisie g a b i n e t o w y m ,  jeżeli  nie z p o w o d u  nazwisk  s a ­
m y ch ,  to p r z y na jm n i e j  z p o w o d u  ro d z a j u  ich użycia .  Vil l iers p r zy ł ącz y ł  
się nar eszc i e  d o  r z ą d u ,  i b ęd z i e  t er az  z a p e w n e  miał  co  i nnego  do  c z y ­
nienia , jak c o ro cz n i e  wniosk i  na k o rz y ś ć  hand lu  w o l n e g o  p o d a w a ć  i nad 
b łogo s ł aw ień s t we m za sa d y  tej c zuw ać .  Berna l  O s b o r n e  będ z i e  j a ko  s e ­
k r e t a r z  admi r a l i cy i  miał  s p o s o b n o ś ć ,  o k aza ć ,  że  ż a r t o b l iw o ść  i w y m o w a  
b a rd z o  d o b r z e  z dz i e lnośc ią  p r ak ty cz n ą  pog odz i ć  się d a d z ą ,  i że k r y t y k  
s u r o w y  d o b r y m  r e f o r m a t o r e m  by ć  inoze.  L o rd  W o d e h o u s e ,  k tó r y  
w ki l ku d y s k u s y a c h  zacn i e  w ys t ąp i ł ,  we źmie  p od  l o r dem  Russ l em p i e r ­
wszą  godz inę  n auk i  w  p o l i t y c e  zag ran i czne j .  Bethel l  stal  j uż  tak w y ­
soko  nad  t r ak ta t ami ,  że z a m i an o w an ie  j ego  sol i ic i torem j e n e r a ln y m  ż a ­
dn yc h  u w a g  da l s zyc h  n i ep o t r ze b u j e .  I nacz e j  zaś r z e czy  się mają co  do 
m ł o d e g o  i św ie t neg o  m ó w c y ,  który" u r ząd  so l l i cy tora  j en e r a l n eg o  Ir lnu-  
dyi  objął .  J e że l i  K e o g h  ob i e tn i c  p r ze sz łyc h  niezawiedzie ,  t e dy  p r z e z n a ­
cz o n y  011 jest  do  o d eg ra n i a  rol i  znamieni t e j  p r zy  o d r o d z e n i u  się I r lan-  
d y i .... F.  Pee l  r a z  j e s zcze  z a w ó d  u r z ę d o w y  r o zp oc zn i e ,  j ako  p o d s e k r e ­
tarz ko lon i i ,  l ub o  p o d  n o w y m  nacze ln ik i em.  N ie po t r ze b a  tu sp i su  ca ­
łego  p r z e c h o d z i ć ,  choc i aż  bez  t r oski  k aż d e  na zw i sk o  p o j e d y ń c z e  p o d  
s u r o w ą  p r ó b ę  wzi ąść  m o że m y .  R zeczą  jest  d o sy ć  s zczegó lną ,  że  mimo  
w y r a ż e ń  n a d e r  n i e p oc h l e bn yc h ,  jak i emi  s t r o n n i c t w o  z w y c i ę ż o n e  w dz i en ­
n ikach  sw o i c h  admi n i s t r a c yą  n o w ą  j ako  ca łość  chojn i c  o bd a r za ł ,  i mimo  
z ł o r zec zeń  »zd rada« ,  » d e m ó k r a cy a « ,  »sprzysiężeni e« ,  i Bóg wie, co  jeszcze,  
jak iemi  min is t er s two  ca ł e  o b r z u c o n o ,  b a r d z o  ma ł o  z t ego  gn i e wu  w rza sk l i ­
w e g o  na g ł o w y  d y p l o m a t ó w  p o j e d y n c z o  spada .  I s t o tni e ,  n ag ro m ad zen i a  
n a d z w y c z a j n e g o  ta lentu,  do św iad cze n i a  i r ze t e lnośc i  w  gabinec ie ,  n a j z a ­
c ię t szy  n aw e t  n i ep rzy j ac i e l  z a p r z e c z y ć  n i emożc .  Bądź jak bą d ź ,  rząd 
s i l ny  t e r az  ma m y .  Rzec zyw i s to śc i  tej t r u d n o  z a p rz e c z y ć  lub n i edoj r zeć .  
Z ap y l a j ą  nas ll iożc:  d la  c zego  r ząd  si lny nad  s l ab y  p r z e k ł a d a m y ,  czc-  
muś my  z r zą du  mnie j szośc i  z a d ow o le n i  l i iczos tal i ,  choc i aż  t a ,  co do  
l i c zby  na jw ię ks z a  mn ie j szość  ze wzg l ędu  na  ta l en t  pa r l amen ta r sk i  i d o ­
św ia dcz en i e  w  u r z ę d o w a n i u  b y ł a  na j ub ożs zą  i na jp łodn i e j s zą  Na  p y t a ­
nia t a k o w e  n i e l r ze b a  od p ow ied z i .  W y p a d a  nam j e d yn i e  p o w t ó r z y ć ,  że  
w o l em y  r z ą d ,  k tó ry  naj i s t o tn ie jsze  odc i en i e  s t r o n n i c tw  u s t a w o d a w s t w a  
r e p r e z e n tu j e  i d y p l o m a t ó w  n a j z n a k o m i t s z y ch  czasu  o b e c n e g o  w groni e 
sw o j e m  mieści .

—  W e d ł u g  l i s t ów z Ma l ty  z dnia  21.  G r u d n i a ,  tamte j sza  r ada  r z ą ­
d o w a  skreśl i ła  10 g łosami  p r z e c i w  6 mie j sce  o w o  w  ks i ędze  p r a w a  k r y ­
minalnego,  k tó r e  rel igią ka to l i cką  j a ko  j e d y n ą  na w y sp i e  panu j ącą  o g ł a ­
szało.  Zmi ana  ta nastąpi ła na  w n iosek  r z ąd u  angie l ski ego,  k t ó r y  j ednak  
za r az em  oś w ia d cz y ł ,  że  rel igia ka to l icka  w p r a w ic  za sad n i cze m inną fo r ­
mu łą  z a b e z p i e c z o n ą  b y ć  może .

Hłszjtanła.
M a d r y t ,  25.  G ru dn i a .  —  K r ó l o w a  zup e łn i e  z n ó w  d o  zd ro w ia  p o ­

wróc i ł a  i o ne gda j  pos ł a  f r anc usk i eg o  p r z y j m o w a ł a ,  k tó r y  jej  sw o je  pisma 
za w ie r zy t e ln i a j ąc e  w ręc zy ł .  Na  p r z e m o w ę ,  jaką  miał  j e ne r a ł  Aupick,  
o d p o w ie d z i a ł a  p o m i ęd zy  i nnerni :  »w  o b e c  p r z e m i a n y  r z e c z y  w e  F ra n cy i  
n i e u w a ż a  n ikogo  za więcej  z d o ln eg o  do  jej  p r z e p r o w a d z e n i a ,  jak ce sa ­
rza N a p o l e o n a ,  k t ó r em u  p o w o d z e n i a  na jgo ręce j  życ z y ,  i c ie szy  s i ę ,  że 
t o  j e n e r a ło w i  o ś w ia d cz y ć  może . "  W c z o r a j  o d b y ł y  się o d w ie d z in y  o d ­
łoż one  u d w o r u ,  p r z y  spo so bno śc i  tej  w r ę c z o n o  k ró lo we j  list ma r ­
sza łka  N a r v a ez a ,  k tó r y  się z c ie rpkośc i ą  uża la  na to, że go j es zcze  
na p o w r ó t  n i e p r z y w o ł a n o ,  i że  wc i ąż  j es zcze  w  Bajonn ie  c z eka ć  
musi .  Mar sza ł ek  miał  p o d o b n o  wr ę cz  o ś w ia d cz y ć ,  że  n i ema ocho ty ,  
j e ch ać  d o  W i e d n i a .  D o tą d  j e dn ak  n i c r o z p o r z ą d z o n o  j es zcze  nic t ak ie ­
go,  c o b y  życ z en io m j e go  z a d o s y ć  czyni ł o .  J a k  się spo d z i ew a ć  należa ło ,  
zmiana  u r z ę d n i k ó w  nas t ąp i ł a :  a le  t y m  r azem n o w y c h  n o m in ac y i  niema,  
t y l ko  da w u ie j - zy ch  u r z ę d n i k ó w  a w y p a r t y c h  p rzez  p r ze sz ł e  minis ters two,  
na n o w o  na p os ady  p r z y w r a c a j ą ,  p r z ez  co  ska rb  nie c ierpi .  I lość u r z ę ­
d n ik ó w  n i e c z y n n y c h  w e  wsze lki ch  ga łęz iach jest  z a w sze  tak w ie lką ,  że 
c z t e ry  lub p ięć r a z y  zmien iać  ich m oż na  bez  mi an o wa n ia  no w y c h .  —  
Dz ięk i  p o r z ą d k o w i  z a p r o w a d z o n e m u  p rzez  da w n ie j s zeg o  minis t ra  ska rbu ,  
k a sy  wszys tk i e  są dos t a t e czn i e  w p i en i ądze  za op a t r z o ne .  W c z o r a j  n a ­
de sz ło  tu znow i i  16 mi l ionów r ea lów  ( 1,1 5 0 ,0 0 0  tal . )  z p ro w inc y i  r ozm a i ­
t yc h ;  za  rok b i eżą cy  wsze lki e  zaległości  j uż  za s po ko jo no ,  i rz ąd  n ik o m u  
nic n i ewini cn .

— P o m i ę d z y  r ządem belgi jskim a na szym st anął  n o w y  uk ład  p o c z to w y .
—  W e d ł u g  innego  znów l i stu z M a d r y t u ,  podobno  rada ministrów  

d a ł a  odmow ną  o d p o w i e d ź  Narvnczowi ,  lak więc  nicwo luo  mu wracać .
—  Dzienn ik  I l i a r i o  w  sku t ek  zab ran i a  n u m er u  o s t a tn i ego  i a r e s z to ­

wan ia  j ego  w y d a w c y  p r ze s t a ł  wy chodz i ć .
Wiochy.

Z n a d  g r a n i c y  L o m b a r d y  i ,  d. 29.  G ru dn i a .  —  1 y c y n a  t w o ­
r z y  j ak  każda  r z ek a  złą linią g r an i czn ą ,  gdy z  g ó r y  j e d y n i e  rozdzi e l a j ą  
n a r od y ,  s t r u mi en i e  zaś  s t an owi ą  ś r o d ek  k o m u n i k a c y i  a nad  brzegami  
r zek i  z awsze  t en  sam szczep  l udu  mieszka.  Pos i edz ic i e l e  d ó b r  w  Lorn-  
ba rdy i  maj ą  t akż e  z t amtej  s t r o n y  T y c y n y  na ziemi  p i emonck ie j  o b s z a r y  
roz l eg ł e  i bogac i  o b y w a te l e  p o m i ę d z y  sz lachtą  l om ba r dsk ą  są z a r az em 
p o d d a n y m i  p i e m o n c k i m i ; a r t y k u ł  o s o b n y  w  uk ł adz i e  m iędzy n a r o d o w y m ,  
k tó r y  s t o sunk i  g r a n i czne  p o m i ę d z y  A us i r y ą  a P i em on tem r e g u l u j e ,  s t a­
n o w i ,  że  pas twi ska  po  o b y d w o c h  b r ze gac h  rzeki  leżące n aw za j em  u ż y ­
w an e  b y ć  mogą  i b y d ł o  właśc i cie l a  na dg ran i c zne go  w  k ra j ach  o b y d w ó c h
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paść się może. Spostrzeżono jednak, ze owce austryackie z całemi 
runami wełny na pastwiska piemonckie wypędzane, polem ostrzyżone 
wracałv. Z tego powodu ministerstwo handlu wydało polecenie surowe, 
ażeby strażnicy graniczni nad tern czuwali, ażeby od tak ostrzyżonych 
owiec cło wywozowe za wełnę pobierano. Rozporządzenie to nader 
jest trudne do wykonania, zwłaszcza że kontrola zbyt jest zagadkową. 
G dyby sprawę lej strzyży jedynie do stad, mających prawo paszenia się 
po stronie piemonckiej zastosowano, n ik łb y  na to niebyt zważał, ale 
że owce z całego kraju celem ostrzyżenia ich za granicą za porozumie­
niem się pasterzy z kolei pewnej przez Tycynę przeganiano, aby tam 
wełnę za cenę dobrą pozbyć, przeto przemycanie to uwagę na siebie 
zw róc iło , a ministerstwo handlu nakoniec pom iarkowaio, że wełnę 
z W ęgier do W łoch  sprowadzać b y ło  trzeba, a w tabelach wywozowych 
pod rubryką wełny nic się niewykazało.

Z T u r y n u ,  a. 25. Grudnia. —  Deputowany Buffa (z lewego środka) 
udaje się teraz do Genuy, gdzie już dawniej za ministerstwa Giobertego 
urząd komisarza król. sprawował Zdaje się, że mąż ten zdolnym jest 
do pogodzenia miasta (ego na nowo z rządem — rada municypalna bo­
wiem poróżniła się wielce z ministerstwem z powodu urządzenia doków, 
ludność szemrze, przeczuwając nowe podatki, a obydwie te rzeczy po ­
większają anlipatią Genueńczyków do Piemonczyków, która bynajmniej 
jeszcze uieoslygła. Ponieważ Buffa jest Genueńczykiem, rozliczne 
związki i poważanie wielkie w rodzinnem mieście swojem posiadającym, 
a przylem do wszystkiego zręcznie i energicznie się bierze, przeto zdoła 
może nieporozumienia owe załatwić.

G e nu a , d 22. Grudnia. — Przerwy po głównych ulicach naszych, 
gdzie pałac przy pałacu stoi, zostały w ostatnich latach całkiem w ype ł­
niono, i właśnie teraz gmach ostatni przy placu tumskim, wspaniale 
dzieło arch itektury z białego m armuru, wykończono. Wszędzie widać 
wzmagający się dobry byt i powiększające zadowolenie, lubo szlachta 
i duchowieństwo, owe zazwyczaj obiedwie podpory rządów, opozycją  
największą stawiają, węzły łączące nas z Piemontem osłabić usiłują a de­
mokratom tutajszym się umizgają. Jednakowoż liczba osób zamiłowa­
nych w pokoju jest niemałą, a la trzyma z królem konstytucyjnym .

Ś zw a jfc a ry a .
Z B a z y le i  piszą pod 26. G rudnia, że tam czynią przygotowania 

potrzebne do urządzenia kom unikacji telegraficznej pomiędzy Szwajca- 
ryą a Francyą; połączenia z Baden także niedługo spodziewać się trzeba, 
albowiem w przeszłym tygodniu podczas obecności m inistrów bodeńskich 
spraw zagranicznych i finansów w Bazylei, układy dotyczące niemal do 
skutku doprowadzono.

—  Po klęsce, jaka radykalistów w kantonie tym spotkało, następuje 
teraz znów ich zwycięstwo, gdyż 51 głosami przeciw 32 uchwalono, że 
rada konstytucyjna ma także być wielką radą, a więc po ukończeniu 
kolisty tu ry  i nieodstępować.

— Radzca stanu Pignat uczynił dnia 21. t. m. wzmiankę o podziele­
niu kantonu na dwie połowy, ale pro jekt ten niebardzo się podobał.

Anslrifa.
W ie d e ń ,  29. Grudnia. — Dzisiejsza Gaz. w ie d e ń s k a  zamieszcza 

patent cesarski z dnia 27. b. m. obowięzujący w całej monarchii a tyczą­
cy się zmiany dotychczasowego wydawnictwa "dziennika praw państwa 
i ‘rządu, i obwieszczenia na przyszłość praw i rozporządzeń. Główne 
przepisy tego patentu są następujące: obowiązywać on zaczyna z dniem 
Nowego Roku. Prawa i rozporządzenia ogłaszane będą przez «dzien- 
n ik praw państwa« i "dzienniki rządowe krajowe". Niemiecki tekst sam 
jeden uważany będzie za urzędowy; wątpliwości w przekładach na inne 
języki rozstrzygane będą wedle oryginału niemieckiego. Dziennik praw 
państwa w języku ty lko  urzędowym wychodzić będzie. Przekłady na 
języki krajowe ogłaszane będą w  dziennikach krajowych rządowych 
VV dzienniku praw państwa ogłaszane będą: wszystkie patenta i rozpo- 
rząpzcnia cesarskie, traktaty z obcemi państwami do obwieszczenia prze­
znaczone, postanowienia względem urządzeń i organizaeyi władz p u b li­
cznych, rozporządzenia ministerstw i naczelnych w ładz administracyj­
nych w  zakresie ich działania mające moc obowiązującą, w celu w y tłu ­
maczenia lub wykonania praw, tudzież ustanowienia stosunków prawnych 
i obow iązków .' Ogłoszenie nastąpi w każdym razie czy się odnosi do 
całej monarchii lub do pewnych jej części, z wyrażeniem wszakże tako­
wej. W  dzienniku praw państwa nie będą ogłaszane reskrypla minislc- 
ryalne tyczące się patentów swobody, tudzież rozporządzenia pod wzglę­
dem wewnętrznego zarządu własności państwa lub zakładów i przedsię­
biorstw  publicznych, jak np. cenniki, zmiany urządzeń pocztow ych, ta­
ksy od telegrafów i t. d. Rozporządzenia lakowe ogłaszane będą w dzien­
niku rządowym G a z e t y  w i e d e ń s k i e j ,  lub dziennikach przeznaczo­
nych w krajach koronnych do obwieszczeń publicznych, albo też na 
drodze jaka wedle okoliczności przez władze publikujące obraną zosta­
nie. P ub likacja  ksiąg praw lub innych praw wielkiego rozm iaru, jedy­
nie za pozwoleniem cesarskim ograniczoną być może na dzienniku praw 

aństwa, a w takim razie prawo wydanem będzie zarazem n ie ty lko w  te­
ście urzędowym, ale i w tłumaczeniu na włas'ciwc języki krajowe. 

W szystkie prawa i rozporządzenia ogłoszone w dzienniku praw państwa, 
uważane być mają jako prawnie obwieszczone natychmiast po ich zamie­
szczeniu w dzienniku praw państwa. Prawa te i obwieszczenia nabie­
rają mocy obowiązującej w całem państwie z początkiem 45go dnia po 
up ływ ie  dnia wydania właściwej części dziennika praw, chyba że w yra ­
źnie inny termin wyznaczonym zostanie; dla tego na każdej części zamie­
szczona będzie data wydania i rozsełania.

W' miejsce dotychczasowych "dzienników praw krajowych i rządo­
w ych" wydawanym będzie jeden dziennik rządowy kra jow y na cały kraj 
koronny bib kilka razem krajów, k tó ry  wychodzić będzie pod k ie run ­
kiem i nadzorem politycznej w ładzy krajowej tego kraju koronnego, 
w którym  wydawanym będzie. Takow y dziennik składać się będzie 
z dwóch części: pierwsza pod liczbą porządkową corocznie mieścić bę­
dzie prawa i rozporządzenia wydawane w dzienniku praw państwa jeżeli 
takowe w czemkolwiek obowiązywać mają w tym kraju, a prawa i roz­

porządzenia te drukowane być mają tak w oryginale niemieckim jako 
i we wszystkich językach w tej części monarchii używanych.

O innych zaś prawach i rozporządzeniach umieszczonych w dzien­
niku praw państwa uczynioną tam będzie ty lko  wzmianka. Druga część 
takowego dziennika krajowego również pod liczbą bieżącą zawierać bę­
dzie we wszystkich językach w tym kra ju  używanych, rozporządzenia 
i obwieszczenia wydawane przez władze krajowe w obrębie ich działal­
ności, o ile takowe przeznaczone są do p u b lika c ji, tudzież te rozporzą­
dzenia i reskrypla m inisleryów i w ładz naczelnych państwa, które przez 
nie do umieszczenia po dziennikach krajowych przeznaczone będą. Re­
skrypla w drugiej części zamieszczone, uważane będą za obwieszczone 
prawnie w dniu ich pub likacyi przez też dzienniki, a obowiązywać mają 
w 15 dni po ich ogłoszeniu, jeżeli inny termin wyraźnie oznaczonym 
nie jest. W ładze krajowe otrzymywać będą dzienniki praw państwa 
i w każdym kraju dziennik praw kra jow y o ile tego potrzeba służby 
urzędowej wymaga. W ładze okręgowe polityczne mają mieć w biurach 
ułożone dzienniki praw państwa i dzienniki praw kra jow e, a każdemu 
wolno będzie do nich zajrzeć w godzinach urzędowych. G m iny niemają 
obowiązku trzymania dziennika praw państwa, ale trzymać muszą dzien­
nik praw kra jow y w języku miejscowym. Aby wszakże znajomość praw 
rozpowszechnić, ogłaszanem będzie w  gazetach do urzędowych pubhka- 
cvi przeznaczonych, treść każdej wychodzącej części dziennika praw 
państwa, a nadto ułatw i się nabywanie tego dziennika w umiarkowanej 
cenie i przesyłanie go pocztą wszędzie jak się przesyłają gazety. W  mia­
rę okoliczności i potrzeby używa nenii być mogą inne rodzaje obw ie­
szczeń praw zawartych w dzienniku praw państwa, a mianowicie przez 
umieszczanie ich po gazetach urzędowych, rozlepianie lub inne sposoby 
w miejscu używane. Patent ten nie odnosi się do pogranicza w ojsko­
wego, gdzie inne w tej mierze przepisy' wydane zostaną. Patent ten 
znosi patenta i rozporządzenia dawniejsze osobliw ie z dn. 4 Marca i 7. 
Grudnia 1819, tudzież 20. Grudnia 1850. roku.

K o r e s p o n d c n c y a  A u s l r y a c k a  mówi o cofnięciu w Turyn ie  
pro jektu do prawa o małżeństwach: Senat piemoncki odrzucił owe zgu­
bne prawo o małżeństwie, zdolne ty lko  doprowadzić do ostateczności 
spór toczący się między stolicą apostolską a rządem. Gabinet uznał na­
stępnie za stosowne wstrzymać dalszą dyskusyą nad projektem i świeżo 
oświadczył, iż takow y zupełnie cofnąć zamyśla. Mimo tego prawo to 
spadło dziedzictwem po ministerstwie dAzeglio. Jakiko lw iek jest duch 
dzisiejszego gabinetu, tyle przynajmniej pewna, że zapewne ochoczo 
zbył się obowiązku który mu nieraz na drodze zawadzał, a osobliw ie 
utrudniał w ielorako załatwienie kościelnych zatargów. Zdaniem naszein 
nie masz znośnego powodu, k tó ryby  nakłaniać miał jak iko lw iek gabinet 
w Piemoncie do trwania w dotychczasowych nieporozumieniach z kuryą 
rzymską. A lubo dzienniki radykalne przestrzegają tu przeciw mniema­
nemu zagrożeniu niepodległości królestwa, to wszakże czczym jest fra ­
zesem; któżby bowiem mógł utrzym ywać, że kościół rzymski zagraża 
teraz niepodległości i sainoistności jakiego państwa? Owe wymarzone 
i dobrowolnie wymyślane trudności nikną przed nicuprzedzonem rozwa­
żeniem rzeczywistego stanu rzeczy, i wykazuje się niezawodnie, że ta 
ty lko  partya, która pragnie anarchii sumienia i upadku zasady zw ierzchni­
ctwa, zyskałaby na kłó tn i państwa katolickiego z Rzymem. Ze względu 
na sam przedmiot nie można pominąć, że głęboka potrzeba czasu uważa 
być daleko korzyslniejsze'm i stósowniejszem, aby święte węzły małżeń- 
siwa wzmacniać i dla tego nic nie naruszać re lig ijne j tego aktu podstawy. 
Zdrowe życic fam ilijne stanowi grunt każdego dobrze urządzonego pań­
stwa; interesa i stan kwitnący życia domowego nieby zapewne na tern 
nie zyskał gdyby moralno re lig ijny  rdzeń jego znikł, a małżeństwo przez 
niegodną plochóść z jaką się zawiera i rozw odzi, zamieniło się na akt 
czysto konwencyonalny, a przeto w wyższem i szlachetniejszem zna­
czeniu lego słowa, żadnej ważności niemający. Potrzeba staranniejszego 
prawodawstwa w małżeństwie, objaw iła  się nawet w państwach czysto 
protestanckich, i tak w Prusiech wielostronnie czuć się to daje, w Anglii 
kraju dobrych i nabożnych obyczajów, nie wpadło na myśl podziśdzień 
najzapaleńszyin wyznawcom postępu, uszczęśliwiać swoich rodaków po­
parciem małżeństwa cywilnego i wszystkiemi innemi złączonemi z niein 
wspaniałościami. K iedy przeto rząd piemoncki porzuca anormalne i prze­
ciwne kościołow i prawo o małżeństwie, to działa mądrze i stosownie 
i staje zarazem w porządnej zgodzie z najgłębszem i najpowaźniejszem 
przekonaniem, przejmnjącem obecnie wszystkie wyższe umysły i lepsze 
serca.

  Fmp. książę Waza p rzyby ł z M oraw y do W jednia i odjechał
onegdaj do Drezna, gdzie w tych dniach ma nastąpić akt małżeństwa 
księżniczki K aro li z księciem Albertem saskim.

— Dzienniki tutejsze otrzym ują, że wkrótce nastąpi redukeya armii 
i ta rozpocznie się od a rty le ry i stojącej w Węgrzech, która zmniejszoną 
będzie na stopę pokoju.

(K o r. C%.) W i e d e ń ,  29. Grudnia. —  W śród rozmaitych domysłów, 
które z powodu podroży Naj. Pana do Berlina, po dziennikach krążyły, 
najbezzasadniejszym b y ł ten, że dwaj monarchowie, wpóluie z Bossyą, 
przeciw cesarstwu we Francyi z oświadczeniem wystąpią. U trzym yw a­
łem dawniej i powtarzam, że oprócz etykiety, która wkładała od dawna 
na cesarza A ustry i obowiązek oddania w izyty osobiście kró low i juz dwa 
razy widzianemu przez N. pana na jego ziemi, szło głównie o pokazanie 
całemu światu, że zatargi polityczne i nieporozumienia gabinetowe, za­
szłe w ostatnich latach między Austryą i Prusami, w niczem ani osobi­
stej przychylności, ani zaufania opartego na fam ilijnych stosunkach m ię­
dzy dwoma panującymi nieosłabily. Szło nadto o przyspieszenie roz- 
strzyonienia kwestyi handlowo-celnej. Jakoż dzienniki pruskie już w y- 
znaią°same, że układy nad tą kwestyą, obecnie prowadzone w Berlinie, 
dojdą rychło  do pożądanego celu. F ranc ja  przy zamiarach, jakie zdaje 
się mieć cesarz co do jej obecnego systemalu celnego, nie obawia się 
bynajmniej i owszem życzy sobie takiego połączenia się Niemiec. Bliżej 
i dotk liw ie j zainteresowana w tej przemianie obecnych stosunków, Anglia, 
pochwala ją nawet dość głośno, o ty le  wszakże ty lk o , o ile  się spodzie-
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wa, że w niej zasady wolnego handlu całkowicie przemogą. W y w ie ­
dziona z ł e g o  złudzenia, zapewne, że się Anglia w innym tonie do N ie­
miec odezwie. Być bardzo m oże, ze naówczas pokaże się jeszcze przy­
chylniejszą niż w lej chwili Napoleonowi i cesarstwu, ale p r z y p u ś c i ć  
trudno, żeby się zląd zmiana ważna w  polityce Napoleona, względem  
d w orów  północnych, wysnuć mogła. Napoleon w ie, że w utrzymaniu  
i ustaleniu tej polityki, spoczywa jego własna przyszłość.

W iadom ości ze strony Czarnogóry coraz ważniejsze. Turcya p o ­
dług ostatnich depeszy zamierza uderzyć od lądu i morza. Część znaczna  
floty miała już odebrać stosowne rozkazy. Czarnogórcy liczą na swój  
fanatyzm i na powstanie w A l b a n i i .  G d yb y  przyszło do (ego, sprawa 
turecka ogarnęłaby wówczas uwagę całej Europy.

Australia.
Listy i gazety nadeszłe z W  i k t o ry  i (Australia) po dzień 7. NA rzc 

śnia mówią, iż ód dnia do dnia coraz więcej wydobywają tam złota 
i nowe odkrywają tego kruszczu pokłady. Trzeba się ich zdaniem na (o 
przygotować, że odkryte będą żyły  o jakich dotąd w żadnej części 
świata nie miano wyobrażenia. Powszechną uwagę zwróciły  na siebie 
w ostatnich czasach’ dwa pokłady, jeden znany na mapach miejscowych  
pod nazwą Sharps Run Diggins, drugi Biacer we wzgórzach Laisy o d ­
lew y  od Forset-Creek na 30 mil (angielskich) na gościńcu z Adelaidy do 
Mount Alexander. W  kilka dni pote'm odkryciu znajdowało się tam 
około  stu kopaczy, którzy z niewielu narzędziami i małym kłopotem, 
3 funty złota ( I 3 6 ‘f. s z t )  na tydzień dobywali. Okruchy 6 do 8 uncyi  
ważące, nie by ły  wcale rzadkie. Można być pewnym, że napłynie tam 
wkrótce przybyszów. Również potwierdza się, iż w Bingara odkryto  
wielkie kopalnie złota, co tern ważniejszem jest, że jest dowodem, je­
ży ły  rozciągaj ą się również ku północy. A zarazem żeby pokazać, iz 
do dziś dnia bardzo słabe wyobrażenie mamy o bogactwie kopalń au- 
stralskich odkryto na południc 18 mil ang. od Adelaidy nowe kopalnie. 
Tak więc pokłady złota rozciągają się o ile teraz wiadomo od obszarów  
W ik lory i do Balhurst pasem tOtl mil długim nieznanej jeszcze dotąd sze­
rokości. A co dziwniejsza, iż dawne pokłady zdają się być niewyczer-  
pane i ogromną dostawiają ilość złota, gdyby je tylko należycie eksploa­
tować. Mniemają, że dystrykta Forest i Friars-Creek  dostarcza 10,000 
centnarów złota. Na różnych punktach dwudziestu ludzi z Adelaidy da­
wniej pracujących w minach miedzianych, a którzy nie byli nowicyu  
szaini w tym rodzaju zatrudnienia, zebrano około  30,000 f. szt. w dwóch 
tygodniach, a przecież wszystkim tym ludziom zbywa na machinach gór­
niczych. Cóż dopiero jeżeli pomocy ich się kiedy użyje! W y d o b y to  
złota od Października r. z. do Sierpnia r. b. w przypuszczeniu: w y w ie ­
ziono I 240 523 uncyj, złożono w depozyt 310,373, w urzędzie probier­
czym w Adelaidzie wypłacono 264,317, osoby P ł a t n e  w yw iozły  337,200, 
w prywatnych rękach w Melbourne i G eelong 100.000, w rękach kopa­
czy 280,000. Obrachunek ten prędzej niedochodzi niz przenosi rz™zy-  
wistość, a zatem z samych pokładów W iktoryi wydobyto w ciągu 10 do 
11 miesięcy przeszło 5A miliona uncyi. Przybysze ciągle się zwiększają, 
w pierwszym tygodniu W rześnia przybyło do kolonii W iktoryi 4283  
o só b ,  ale wciąż czuć się daje brak rąk i brak kobiet.  ̂ Płace są n ies ły ­
chane, przepych ogromny, bo pieniądz nie ma wartości, a dziewki z Ir- 
landyi które chodziły boso, stroją się w ciężkie białe atłasy. Rozboje  
i kradzieże dzieją się na dniu białym i wielu przemawia za wprowadzę  
nirm kalifornijskich sądów d o r a ź n y c h . _________________________ ___

Kosta a ile tri a tlotn ości.
  Paryzkie dzienniki donoszą o wypadku śmierci z przestrachu.

Młoda osoba przechodząc przez ulicę przedmieścia Montmartre, krzy­

knęła: szczur, szczur!« i w spazmach padła na ziemię. Zaniesiono ją do 
najbliższej apteki, a kiedy ją położono, ogromny szczur rzeczywiście  
w yskoczył jej z pod sukni. Teraz dopiero zrozumiano powód przestra­
chu. Szczur wylazł zapewne z kanału ulicy i zaplątał się w szerokich 
fałdach długiej sukni, kiedy biedna padła na ziemię. Otrzeźwiono ją 
wprawdzie, ale pierwsze słowa które w yrzek ła , były:  »szczur! szczur!" 
Nieszczęśliwa majaczyła ciągle, i po czterech dniach gorączki, w której 
te same powtarzała słowa, zakończyła życie.

— (Lekarstwo na cholerę.) W  gazecie angielskiej S u n  piszą: »Jc- 
dnem z lekarstw używanych z najwięKszym skutkiem przeciw choleize  
w Anglii i Szkocyi był c h l o r o f o r m ,  którego własności antispasmaty- 
czne i narkotyczne przynosiły wielką pomoc we wszystkich fazach cho­
roby. W  przypadkach, gdzie na 40 chorych umierało 32, doktor Hill 
uratował ośmiu pozostających za pomocą chloroformu. Dziennik m edy­
czny przytacza p rzyk ład‘jeszcze bardziej stanowczy. W śród najmo­
cniejszej cholery w Szkocy i,  malarz jeden zapadł na mą 1a.\iemi symp- 
lomatami, które’ żadnej nie zostawiały nadziei. Kończyny ciała były  już 
ostygłe, puls zagasły, chory cały zsiniał, wypróżnienia i kurcze d och o­
dziły najwyższego stopnia. Doktór Moffat w Edimburgu, dziś zamie­
szkały w Paryżu, dał choremu chloroformu przez wdęcie (insufflation)  
i ten," po kilku godzinach wrócił do zdrowia. Doktór Moffat poczytuje  
chloroform za najskuteczniejsze przeciw cholerze lekarstwo, ale zaleca  
używać so  w stanie zupełnie czystym, w jakim wszakże trudno go do­
stać. Obok tego inne środki przeciw cholerze, jako użycie spirytusu  
itp. nie powinny bvć zaniedbywane. Pierwszy profesor Simpson po­
wziął myśl używania chloroformu i to nie z przypadku, ale z głębokiego  
zastanowienia’ się nad naturą choroby i w sk u tek  pracowitych badań 
i doświadczeń. Gazeta S u n  poczytuje to odkrycie za jeden z najwa­
żniejszych wypadków w medycynie spółczesnej.

W la d o ia io ś c i  l i a n d l o w c .
t i ie td n  zb o żo w a.

B e r l i n ,  4. Stycznia. —  Pszenica 63— 70 lal. Zyto 46^—5 0 j  tal. 
J ę c z m ie ń  3 8 — 39 tal. O w ies 26— 29 tal. Groch 52— 55 lal. Rzep zi 
mowy 71— 70 tal. Rzepik z im ow y dito latowy 62— 60 tal. Siemie 
lniane 60— 58 tal. Olej rzepiowy 9 f j  tal., siemienny 11 j — 11 tal. O k o ­
wita bez beczki 214 tal.

S z c z e c i n .  4, Stycznia. — Pszenica 67— 69. Zyto 474— 48. Olej 
rzepiowy 9*. Okowita 17f— 17£.

Przybyli do Poznania dnia 5 . Stycznia.
B A Z A R  : N ip iy c K o w s k i  z Z v ' i c ;  lir. G r a b o w s k i  z Ł u k o w a :  D zicrz li ick i  z  M ork i .  
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  R a d o s z  z W r z e ś n i ; T u r n o  z  O b iez icrza  ; K e n -  

ncninnii z N o w e g o  miasta.
H O T E L  B A W A R S K I :  S a d o w s k i  z G o r a z d o w a ;  P c tr y k o w s k i  z G niezna;

H e u ste r  z B o ja n ie ;  B r e n k  z M n d l isz c w k a .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Ł n th e r  z Ł o p u c h o w n ; J a s iń s k i  z W i t a k o w i e ;

F c r tm e r  i N o w a k o w s k i  z G o lęb in a .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  S z a m b .  P o tw o r o w s k i  i K u r n a to w s k i  z N ie m ie c k ie j  

P r z y s i e k i ;  K o p p c l  z B e n ic ;  hr. C za rn ec k i  z R a k o n i e w i c ;  K a lk s t c in  i lir. 
Biliński z G o l i i c b o w a ;  G r a b o w s k i  z G o g o lc w a .

H O T E L  R Z Y M S K I :  l i r .  Ż ó ł t o w s k i  z N ie c h a n o w a .
H O T E L  P A R Y S K I :  R a c z y ń s k i  z B ic r n a te k ;  M o s z c z e ń s k i  z W y d z i e r z e w i c ; 

R i e s s  z I l e id i n g s f e l d ; ks.  W a r m iń s k i  z G n ie z n a ;  K r z y ż a n o w s k i  z D z ic -  
czm iarek .

P O D  W I E L K I M  D E B E M :  D r z y ń s k i  z N e n l i a u s e n ;  C iem iersk i  z D o b ie r z jn a .  
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  S k ó r z e w s k a  z N e k l i ;  J a r m o u d  z M ia s k o w a .
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  K iersk a  z G ą sa w y .

Nakładem S t r a c i  S s e r t i  W P o z n a n i u  
właśnie wyszło:

zastosowane do 3go wydania

książki pod tytułem: Śpiewy nabożne
przez  

-V. B o f / e t l a ł a ,
R a d z c e  R e g e n c y ; ii. i S z k o l n . ; 

z e b r a ł  i u l o ż y l  na c z t e r y  g l o s y  d o  ś p i e w a n i a  l u b  
d o  g r a n ia  n a  o r g a n a c h  z  p r e l u d i a m i

T. Klonowski,
N a u c z y c ie l  przy  S e n i in a r y u m  św ieck ie in  

xs P o z n a n iu .
B r o s z ,  in  4 1o, 1 9  a rk . ,  c e n a  Z łp .  12.

p u b l i c z n e  w y w o ł a n i e .

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u .  
W y d z i a ł  I. d l a  s p r a w  c y w i l n y c h .

Poznań, dnia 2. Grudnia 1852.
Dnia 3. Grudnia 1814. r. urodzony L e o p o l d  

D e m b i ń s k i ,  syn w P o z n a n i u  zmarłych mał­
żonków J a n a  i J ó z e f y  D e m b i ń s k i c h ,  który  
w  roku 1832. swoje dawniejsze pomieszkanie  
W o l e n i c a ,  powiatu Krotoszyńskiego, opuścił, 
chcąc wstąpić do wyśledzić się niemogącego od 
działu wojska pruskiego, od którego do czasu  
przecież o swojem życiu i pobycie żadnej wia­
domości nie da ł , w zyw a się na wniosek tegoż 
krewnych i jemu przydanego kuratora, aby się 
przed albo najpóźniej w tym celu na d 'z ień  17.  
P a ź d z i e r n i k a  1 8 5 3 .  przed południem o go- 
dziuie l ls te j  przed Ur. P o e t s c h  Sędzią p ow ia­

towym w naszym pokoju inslrukcyjnym wyzna­
czonym terminie albo piśmiennie lub też o so ­
biście zgłosił i lam swoje dalsze polecenie za­
ciągnął, w przeciwnym bowiem razie tenże za 
zmarłego uznany i tegoż pozostały majątek jego  
bliskim wylegitymować się mogącym krewnym, 
albo leż fiskusowi przyznany zostanie.

S PR z e TTa z I ś o n i e c z n a .
S ą d  p o w i a t o w y  w  M i ę d z y c h o d z i  e.

Oddz"iał pierwszy.
Nieruchomości we wsi 1’ r z y t o c z n i e  pod 

Nr. 30. i 6 położone, a kupcowi M i c h a ł o w i  
S a  1 o s z y  ń s k i e m u się należące, z wszelkiemi 
przynalożylościnmi oszacowane na 9327 I al. 6 
sgr. 5 1  fen. wedle lnxy, mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem hypotecznym i w a r u n k a m i  
w Regislraturze, m a j ą  b y ć  d n i a  15.  Ma r c a  
1 8 5 3 .  przed południem o podzinie 11. w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych tu w M i ę d z y ­
c h o d z i e  dalej sprzedane.

W yprzedaż drzewa.
Dla uprzątnienia miejsca sprzedaję na Grobli 

Nr. 3. w dawniejszych łazienkach Pana B r a u n a  
zdrową, suchą dębinę i rzetelnie ułożony, są*™ 
po 4 Tal. 10 sgr., a brzeziny sążeń po 4 T a’- ^  
sgr., i proszę o łaskawe względy.

T. L a s 3  e w 1 c z.

G  o r z e I a 1111 y p r a k t y c z n i e  ■ t e o r e t y c z ­
n i e  w y k s z t a ł c o n y ,  znajdzie n a t y c h m i a s t  
m i e j s c e .  Bliżej w Expedycyi Gazety W . X. 
Poznańskiego.

na f o r t e p i a n i e ,  może się zgłosić listownie do 
Dominium M ftO C Z lS i  pod Gniewkowem.

Kurs  g i e ł dy  Be r l i ńs ki e j .

D n ia  3. S ty c z n ia  1853.

Pożyczka rządowa dobrow olna .............
dito z roku 1850............
dito z roku 185 J .............

Obligi d ługu sk a rb o w eg o ........................
dito premiów handlu m o r s k i e g o . . -  
dito Marchii Elektoralnej 1 Nowej  . .
dito miasta B e r l in a .................  •

Listy zas tawne M a r c h i i  E le k t- (N o w ej
P r u s  W s c h o d n i c h  . . .
P o m o r s k i e   ............
W . X- Poznańskiego . .  
W - X . P o z n . ,  n o w e . .  
S z lą sk ie ..........................
Prus Zachodnich . . . .

B i l e l y T e o ł o w e  P o z n a ń s k i e ........................
L ouisdory   ................................
A k c i e  k o le i  żelaznej Starog. Poznańsk.

dito
dito
dito
dito
dito
dito

S t o ­ N a  pr. k u r a n t
pa

p a p i e ­ 1
j>< l. ram i 1 w i z n a

44 101J —

44 — 103
44 — K124
34 — 944
— — 148
34 — 934
4 t - 104
34 — I00>
34 97 —

34 — toot,

34
3 1

— 97 J

34 — 961
4 — l o t t
— — I I I 4
3 ł 93 J

li Uli I ______
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Nauczyciel domo^^yTposiadający język pol­
ski i niemiecki, tudzież mogący udzielać nauki

Pszenicy ,  s z e f e l ..................................
Z y ta ,  s z e f e l .........................................
Jęczm ien ia , s z e f e l ..............................
Owsa,  s z e f e l ..................................... ...
T a t a rk i , s z e f e l .....................................
G ro c h u , s z e f e l .....................................
Z iemniaków, s z e f e l ..........................
S iana ,  centnar  .....................................
S łomy, k o p a ........................................
M asła ,  g a r n i e c .....................................
Sp ir i tusu  (beczka 120 kw .)80  J T r a l

D n ia  5 S ty c zn ia .
1853. r.

tal.
oj
ser. | Cm. lal

Jo
I ś i i r | fn

2 6 8 2 15 6
1 21 2 I 25 6
1 23 4 1 25 6
1 5 6 1 11 2
1 12 2 1 16 8
2 2 2 2 4 5

___ 12 6 — 15 ___

— 26 — — 28 —

7 — ---- 8 __ —

1 25 ---- 2 __ ___

17 — — 17 7 6


